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NACJONALIZM Y W SCHODNIOEUROPEJSKIE

1. Na krótko przed wyborem Michaiła Gorbaczowa na stanowisko sek­
retarza generalnego KPZR, naszkicowałem dla niemieckiego pisma kultural­
nego „Kursbuch”, następujący scenariusz:

„Odmłodzony komitet centralny w Moskwie decyduje się na uwolnienie 
Związku Radzieckiego od coraz bardziej uciążliwych sojuszników. »Zrozumcie 
towarzysze«, mówi zaledwie trzydziestotrzyletni sekretarz generalny, »że te 
małe państwa wschodnioeuropejskie, ze swą chaotyczną sytuacją ekonomiczną, 
swymi ogromnymi sprzecznościami wewnętrznymi i szkodliwymi ideologiami, 
utrudniają jedynie budowę komunizmu. Dużo słuszniej byłoby, moim zdaniem, 
pozostawić te społeczeństwa ich własnej dynamice rozwojowej, przy zabez­
pieczeniu naszych interesów militarnych. Propagandowo przyniosłoby nam to 
jedynie korzyści. Z jednej strony moglibyśmy bowiem znów zostać uznani za 
wyzwolicieli tych krajów, z drugiej zaś nasze ideały -  jak to pokazuje 
doświadczenie -  były zawsze o wiele bardziej skuteczne w tych społeczeń- 

t stwach, w których nie były wcale lub prawie wcale realizowane«”.
Snujmy przewidywania: „Słowa sekretarza generalnego zostaną jednogłoś­

nie podniesione do rangi ustawy, Układ Warszawski zostanie rozwiązany, 
oddziały radzieckie stacjonujące w regionie wschodnioeuropejskim zostaną 
pożegnane muzyką wojskową i kwiatami, a kraje byłego bloku wschodniego 
rozpoczną rozwiązywać własne problemy. Poprzez wolne wybory, w których 

f, będzie mogło wziąć udział wiele partii, stworzą własne instytucje parlamentar­
ne, otworzą granice i zagwarantują prawa wolnościowe, łącznie z jakimś 
rozsądnie ograniczonym prawem do własności prywatnej. Wszystko inne -  sieć 
McDonalds, bezrobocie i Peep-Shows -  przyjdzie samo”.

I dodałem jeszcze: „Gdyby państwa wschodnioeuropejskie nagle znalazły 
się w sytuacji, w której mogłyby swobodnie działać, to wielkie narodowe 

g różnice i sprzeczności w pojmowaniu racji stanu, doprowadziłyby najpraw­
dopodobniej do ostrych konfliktów. Jednocześnie jest jednak oczywiste, że 
kraje te nadal posiadałyby wspólne interesy”. I zaproponowałem wówczas dla 
realizacji tych wspólnych interesów utopijny projekt konfederacji.

2. To, co później okazało się prawdziwe z tego scenariusza, nie jest w żaden 
sposób moją wyłączną własnością duchową. Gdyby sowietolodzy lub eksperci

i CIA  uważniej wsłuchiwali się w rozmowy wschodnioeuropejskich dysydentów,
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to musieliby z nich wyciągnąć podobne wnioski. To czego nie mogliśmy jednak 
przewidzieć, to szybkość i gwałtowność procesu rozkładu „realnie istniejącego 
socjalizmu”. A tym, w czym tak bardzo pomyliliśmy się wszyscy inaczej 
myślący, otwarci zwolennicy demokracji pluralistycznej, było niedocenienie 
historii wschodnioeuropejskiej, a dokładniej siły wybuchowej agresywnych 
nacjonalizmów na obszarze całego byłego Układu Warszawskiego.

3. Podobnie jak kiedyś, widmo komunizmu krążyło nad Europą, tak 
w komunizmie przez całe dziesięciolecia pokutowała tłumiona idea narodowa. 
Konfliktŷ  rozgrywające się przede wszystkim między Związkiem Radzieckim 
i Jugosławią oraz Związkiem Radzieckim i Chinami, sygnalizowały już 
w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych bankructwo oficjalnej doktryny 
proletariackiego internacjonalizmu. Podczas gdy komunizm wpisywał przy­
szłość na swe sztandary i obiecywał coś w rodzaju laickiego nieba na ziemi, to 
idea narodowa operowała przede wszystkim przeszłością, wizją historycznej 
głębi. Wspólne dla obu ideologii było uciekanie się do transcendencji i żądanie 
wiary od swych zwolenników. W tym samym stopniu, w jakim stawało się 
jasne, że komunizm nie urzeczywistni swojej wizji przyszłości, rosła popular­
ność historycznej nostalgii. W pewnym uproszczeniu moglibyśmy powiedzieć: 
tam, gdzie przyszłość należy do przeszłości, tam przeszłość ma dużą przyszłość.

4. Już w niecałe trzy miesiące po euforii związanej z upadkiem Nicolae 
Ceausescu, na głównym placu Tirgu-Mures szalały namiętności narodowe; tym 
razem przywiezieni autobusami rumuńscy chłopi pobili przedstawicieli mniej­
szości węgierskiej. Symptomatyczne jest przy tym, że za ówczesne zamieszki 
przed sąd nie zostali postawieni Rumuni czy Węgrzy, ale Cyganie traktowani 
wszędzie w Europie Wschodniej jako chłopcy do bicia, tak jak to było 
wcześniej z Żydami, w czasach, kiedy zamieszkiwali jeszcze ten region. 
„Odrodzenie narodowe” prowadziło także w innych krajach byłego bloku 
wschodniego do konfliktów: w Bułgarii z mniejszością turecką, na Litwie 
z mniejszością polską, do oddzielenia Słowacji od Czech, a w samej Słowacji do 
tarć z mniejszością węgierską. Symbolem ogólnoniemieckiego renesansu na­
cjonalizmu stały się miasta Hoyerswerda, Mólln i Solingen, gdzie miały miejsce 
podobne pogromom napady na cudzoziemskich robotników. O wojnie w byłej 
Jugosławii i w częściach rozwiązanego Związku Radzieckiego lepiej nie mówić.

5. Drugą, obok przywoływanej często historii, pożywką dla wszelkiego 
rodzaju nacjonalizmów wschodnioeuropejskich jest nędza. Przez pojęcie to 
w żadnym wypadku nie rozumiem przy tym wyłącznie pogorszenia warunków 
materialnych -  w końcu żaden kraj tego regionu nie daje się porównać nawet 
ze względnie dobrze egzystującymi państwami trzeciego świata. Chodzi raczej
o biedę dotykającą wszystkich dziedzin życia małych państw wschodnio­
europejskich.

Rok 1989 był próbą powtórzenia w Europie Wschodniej rewolucji francu­
skiej sprzed dwustu lat, z tym że próba ta nie została poprzedzona Oświece-
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niem i brak było zamożnego stanu trzeciego i pewnej siebie burżuazji. 
Nosicielami naszego przełomu była garstka intelektualistów i grupka funk­
cjonariuszy reformatorskiej elity komunistycznej -  nie była to klasa, nie 
nazwałbym ich nawet warstwą średnią. Nastąpił rozpad dawnych struktur, 
a niemożliwe było w krótkim czasie stworzenie nowych; spowodowało to 
powstanie pewnej próżni, która grozi „zaduszeniem” młodych demokracji.

Typowymi cechami wszystkich społeczeństw, które odzyskały niepodleg­
łość wskutek zapaści imperium sowieckiego, wydają się być znużenie politycz­
ne i apatia, co wyraża się między innymi w zaskakująco niskiej frekwencji 
w wolnych wyborach: na Węgrzech w wyborach lokalnych zdarzały się okręgi 
z dziewięćdziesięcioprocentową absencją wyborczą. W tym sensie odważam się 
twierdzić, że także nowy nacjonalizm nie może być w żadnym wypadku 
traktowany jako zjawisko masowe. Chodzi tu raczej o określone grupy 
społeczne, instrumentalizowane lub podjudzane przeciwko sobie w ramach 
walki politycznej przez żądnych władzy funkcjonariuszy i intelektualistów.

Z jednej strony sugeruje się narodową niezależność, z drugiej zaś utrzyma­
nie struktur ponadnarodowych, mających się w krótkiej perspektywie czasowej 
przyczynić do rozwiązania wszelkich problemów. Zwolennicy jednego i drugie­
go wariantu malują obrazy grozy, mające się urzeczywistnić w przypadku 
zrealizowania planów obozu przeciwnego. Takie przepowiednie mają przy tym 
tendencję do samorealizowania się już w trakcie trwania kontrowersji na ich 
temat. A o ile jedna ze stron zdecyduje się na konflikt zbrojny, to zaważy on 
nawet na pokoju, który nastąpi po jego zakończeniu, i to na całe generacje.

6. Dla byłego bojownika o prawa człowieka wynika z tego gorzki dylemat. 
Z jednej strony musi on bowiem bezwarunkowo akceptować prawo narodów, 
nawet tych najmniejszych, do samostanowienia. Z drugiej jednak strony 
dobrze wie, że państwa narodowe, takie jak Macedonia czy Bośnia nie mają 
właściwie żadnych ekonomicznych szans na przetrwanie bez systematycznej 
pomocy z zewnątrz. Jest też świadom faktu, że takie rozwiązanie pozostawia 
otwarte liczne kwestie mniejszościowe, że dotychczasowe kolizje wewnętrzne 
przesunięte zostają na płaszczyznę międzypaństwową i że nie położy to kresu 
dalszym tendencjom do rozdrabniania występujących w ramach nowo po­
wstałych jednostek narodowo-państwowych.

Mimo to w takich dążeniach narodów postrzegam dzisiaj mniejsze niebez­
pieczeństwo, niż w utrzymywaniu umotywowanych ideologicznie i nieuzasad­
nionych ekonomicznie sztucznych tworów. Chodzi tu o historyczny trend, ten 
sam, który w swoim czasie rozsadził Cesarstwo Rzymskie czy Imperium 
Osmańskie. Pytaniem retorycznym jest czy można było znaleźć argumenty 
przeciwko powstaniu Belgii czy też odłączeniu się Norwegii od Szwecji? 
Zapobiec tym procesom można było tylko za pomocą słynnego ultima ratio 
ówcześnie rządzących -  a więc przy użyciu broni. Ale tych widzieliśmy już 
dosyć.
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7. Nic dziwnego, że w tych warunkach nie mógł zachować aktualności 
żaden z wcześniejszych projektów konfederacji. Mimo to istniały próby 
doprowadzenia do regionalnego zbliżenia państw europejskich. Pierwszą było 
stworzenie Pentagonale, drugą współpraca między Polską, Węgrami i dawną j 
Republiką Czechów i Słowaków w ramach Grupy Wyszehradzkiej.

Nie podważając pozytywnych stron takich inicjatyw, chciałbym wskazać na 
dwa aspekty tego problemu. Z jednej strony takie więzy multilateralne 
obejmują tylko część dawnego Wschodu (i dawnego Zachodu), co grozi 
podziałem na połowę ąuasi-ponadnarodową i połowę narodową. Mówiąc 
dokładniej: każdy, nawet najbardziej luźny związek dla państw w nim nie 
uczestniczących (tu: Rumunia, Albania, państwa południowe WNP) może 
oznaczać wyłącznie, pozostawienie ich własnemu losowi.

Z drugiej strony, nawet słaba pociecha, jaką niósł chcącym wstąpić do 
N A TO  państwom byłego bloku wschodniego amerykański program „Part­
nerstwo dla pokoju”, prowadziła do silnych konfliktów. Związana z tym 
rywalizacja między Polską, Czechami i Węgrami przypominała upiornie 
zazdrość oligarchii komunistycznych o to, kto jest najwierniejszym sojusz­
nikiem Moskwy.

8. Jako historyk uważam za niezbędne wskazanie na pewne charakterys­
tyczne cechy wschodnioeuropejskiego przewrotu. Punktem wyjścia był fakt, że 
Związek Radziecki, który wcześniej w przemianach wschodnioeuropejskich 
odgrywał zawsze rolę hamulca, od 1985 r. przejął funkcję motoru. Wewnętrz­
nie, tzn. zgodnie ze swymi tradycjami, żadne ze społeczeństw wschodnio- 
dnioeuropejskich nie było organicznie związane z modelem sowieckim, co | 
jednak nie oznacza, że wszystkie one w równym stopniu gotowe były do jego 
demontażu. I tak przemiany w Polsce i na Węgrzech przebiegły względnie 
powoli i pokojowo, w Czechosłowacji i w NRD raczej szybko i wybuchowo.
Potem nastąpił przełom w Bułgarii, który miał charakter rewolucji pałacowej,
a wreszcie najbardziej krwawa zmiana władzy w Rumunii, będąca mieszaniną 
zamachu stanu i powstania narodowego. Z opóźnieniem do procesu tego r
przystąpiły była Jugosławia i Albania.

Zjawiskiem, które -  na pierwszy rzut oka wydaje się być paradoksem -  jest 
to, że podczas, gdy w krajach północnej części dawnego bloku wschodniego 
pierwsze wolne wybory przypominały antykomunistyczne referendum i przy­
niosły lawinową klęskę byłych partii rządzących, to na południe od Węgier 
ujawniała się odwrotna tendencja. Przynajmniej w pierwszym podejściu nie i
udało się opozycji w tych krajach doprowadzić poprzez wybory do całkowitej 
zmiany warty. W przypadku południowych krajów socjalistycznych chodzi 
w większości o takie, które nigdy, albo od pewnego czasu nie należały do 
Układu Warszawskiego, lub w których nie stacjonowały oddziały radzieckie.
Inaczej niż to miało miejsce w Polsce, w NRD czy na Węgrzech, społeczeństwa 
Rumunii, Albanii czy Bułgarii w ciągu dziesięcioleci dyktatury nie przeżyły ,
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powstań, które -  choćby i na kilka dni -  destabilizowały system. W ten sposób 
w krajach tych nie pojawiły się nawet zaczątki społeczeństwa obywatelskiego.

Północne skrzydło byłego Układu Wschodniego należało do obszaru 
I geograficznego, który w minionych stuleciach, przynajmniej częściowo, pozo­

stawał pod wpływem monarchii austro-węgierskiej lub Rzeszy Niemieckiej. 
Kraje południowe historycznie więcej miały do czynienia z carską Rosją lub 
z Imperium Osmańskim. Narody regionu północnego należały w większości do 
katolickiej lub luterańskiej wspólnoty wyznaniowej, podczas gdy na południu 
panowały prawosławie i islam. Linia podziału przebiegała w Jugosławi między 
katolickimi Słowenią i Chorwacją, a prawosławnymi i częściowo islamskimi 
Serbią, Bośnią, Macedonią i Czarnogórą. I nie absolutyzując tych widocznych 
jak na dłoni związków między przeszłością i teraźniejszością, musimy przynaj­
mniej uznać znaczenie tej kulturowej linii podziału dla analizy nowych 
nacjonalizmów. Oznacza ona dla współczesności, że siła integracyjna północ­
nych krajów postkomunistycznych nie wystarcza do zatarcia różnic historycz­
nych i tych aktualnych. Pozostaje pytanie, czy wielonarodowa Europa byłaby 
w stanie doprowadzić do integracji całego kontynentu. Jest to jednak na razie 
pytanie czysto akademickie, gdyż nic nie wskazuje na to, by w miarodajnych 
kręgach zachodnich istniało takie życzenie.

9. Mimo że nosicielami konfliktów w byłym bloku wschodnim są bez 
wątpienia zwaśnione lub podjudzane przeciw sobie grupy etniczne, strzegłbym 
się przed traktowaniem ich wyłącznie w kategoriach narodowych. Nowe 
nacjonalizmy są właściwie starymi, które zostały zaktualizowane w warunkach

| postkomunistycznego chaosu. Uczestnicy krwawych wydarzeń, od Górnego
Karabachu po Gorażde to zwalczające się wzajemnie grupy rozsadzonych elit 
partyjnych i wojskowych, dla których nacjonalizm stanowi jedynie nową 
legitymację. A koniec lokalnych wojen oznaczałby zarazem kres ich władzy.

Z drugiej strony -  i to widoczne jest przede wszystkim w tych krajach, 
w których konflikty etniczne i kulturowe rozwiązywane były początkowo za 

I pomocą względnie pokojowych środków -  nacjonalizm stanowi w byłym
bloku wschodnim szeroko rozpowszechnioną ideologię romantycznego anty- 
kapitalizmu. Uzasadniona obawa przed gospodarką rynkową i dalsza atomiza- 
cja społeczeństwa stwarzają warunki do powstawania pseudokolektywistycz- 
nych ideologii i doktryn politycznych.

10. Oczywiście nowy nacjonalizm nie jest wyizolowanym zjawiskiem 
 ̂ wschodnioeuropejskim. Ruchy prawicowo-radykalne, takie jak francuski Front

Narodowy czy niemieccy Republikanie wyrażają tylko obawy warstw średnich. 
Takie pojęcia jak „wrogość wobec cudzoziemców” są mylące. Jeśli jednak na 
Wschodzie chodzi o trudności z „westernizacją”, to świat zachodni ma do 
czynienia z globalnymi problemami społecznymi i kulturowymi, które udawało 
się przez dziesięciolecia odsuwać tylko dzięki istnieniu komunizmu, a które 

, teraz czekają na rychłe rozwiązanie.
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Można by powiedzieć, że wskutek upadku byłego bloku wschodniego 
cywilizacja zachodnia straciła swoje zwierciadło, które tak długo mówiło jej, że 
jest piękna. Rewolucja październikowa 1917 r. była odpowiedzią na wewnętrz­
ne sprzeczności świata burżuazyjnego, kres komunizmu jest jeszcze większym 
wyzwaniem. Nic nie byłoby bardziej zgubne, niż redukcja problemu Europy 
Wschodniej do sprawy uciekinierów.

Tłumaczenie: Maria Tomczak
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